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Dobroczynność nagrodzona.

Em ilja wspierała bardzo często pe­
wną małą biedna dziewczynę, imie­
niem Anusię, czyniła jej ofiary to z 
pieniędzy które dostawała na swoje 
drobne wydatki, to z sukien które je j 
nie były już przydatne.
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r  Anusiaj miała  serce w d z i ę c z n e , i 
mocno pragnęła  aby mogła czcmkol-  
w ie k  odw dz ięczyć  łaski  swojej  do­
brodzie jk i ;  lecz przez długi czas nie 
mogła żadnego środka  wynaleść.  Na- 
koniec pożądąna  sposobność nas tąpi ­
ła. En. i łja dostała  o s p y ,  która  tak  
była  obfi tą ,  że wszys tk ie  tow arzysz ­
k i  które  ją z w y k l e  o d w i e d z a ł y ,  nie 
chciały zbliżać się do niej , gdyz ta 
choroba uczyni ła  ją nadzwyczaj  n i e ­

p rzy jem ną  i brzydką.
Niestety!  m aw ia ł a  często E m i l ja  

wzdychając ,  nie mam  teraz  ani j edne j  
przyjaciółki  równego wieku  , ktoraby 
ze m ną  b a w i ć  s i ę ,  lub p rzyna jm n ie j  
przez chwi lę  rozm awiać  się chciała;  
starsi  indzie  nudzą  się ze mną ,  i w i ­
dzę że dla nich równie jes tem cięża­

rem. Doszło to do uszu  Anusi .  Bi*-
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gnie ćzemprędzej do swej kochanej 
Emilji; a skoro spostrzegia że E m ilja  
była uradowana z je j  przybycia, nic 
j ą  więcej nie tnogło od niej odłączyć. 
Sypiała na dwóch krzesłach obok je j  
łóżka, podawała je j  przepisane lekar­
stwa, i tak wielkie około niej miała 
staranie, że Serce Emilji bardzo czę­
sto doznawało ztąd żywej radości, źe 
sobie taką przyjaciółkę zjednała, któ­
ra  ją nieodstępuje w  niebezpieczeń­
stwie i nieszczęściu; która ją pocie­
sza wtenczas kiedy j ą  w szystkie in­
ne znajome opuściły.

Tak częstokroć bywają wynagrodzo­
ne przysługi które innym czynimy j 
gdy te z praw dziw ej życzliwości ser­
ca pochodzą.

I '

s*-
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s i e r o t  k  a .

(.Dokończenie.)

Staruszki;, dziecina rzecze,

O! nie— innie się to nie ś n i ło ;  

Ja  twoim słowom nie przeczę , 

Lecz dla mnie inaczej było.

Słuchaj,—kochana matula

Pieści się ze mną wesoła,

I d o  łonu mię przytula ,
1 rzeknie  głosem a n io ła :

„Córeczko, pan nasz  łaskaw y,
Co mieszka z świętemi w niebie,

I

Co mu wiadome twe sprawy , 

P rzys ła ł  mię dzisiaj de ciebie.
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Ju tro  M a ryn iu  k o c h a n a ,

Wyb i je  twoja godzina,

Uj rzysz  n ieb ieskiego  pana,

W  ra ju  cię czeka  dziedzina.“

I  r az  mię jeszcze ścisnęła,

W ra ca ją c  do górnej  chwaiy ,

Zwolna  w ob łokach  n ik nę ła ,

A nio łk i  przy niej p ł y w a ł y . —

Już  mrok  dz iadu n iu  opada,

W k r ó t c e  mię śmierć  z śyyiątu zgładzi ,  

L ecz  biada n ieczułym,  binda!

Idźc ie  niech w a s  Bóg  p rowadzi .—

S ta rz e c  podzi wieniem zdięty,  ' 

Odszed ł ,  lecz gdy zaś wi ta ło ,

W r ó c i ł —smęta rz  był  zamknięty;  

O t w a r ł —za s ta ł  z imne  ciało.
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Bączęta na krzyż złożone,
L ica jak  ś*ciana wybladłe,
Oczęta w niebo w lepione,
1 spłakane, i zapadłe.

Zdumiał się—teraz nie przeczę, 
.Wszak się sierotee ziściło;
Są ćudii, o których, rzecze, 
Śmiertelnym ani śię śniło!

I  obok grobowca matki 
Pod płaczącej wierzby cieniem, 
Pogrzebał drobne ostatki 
I  odszedł z czołem westchnieniem,



l i t

J A Ś  i IV Ó Z i A. 

przez  legos

,,Ojcze nasz  k tó ryś  je s t  w n ieb ie ,

Miej l i to ś ć  n ad  ineini d z ia tk i ;  

Tjczylem je chw alić  Ciebie,

C no tę  ssa ły  z m iśk iem  mUtki

R e sz tę  dokończ  w ie lk i  Boże ,

Gdy mię b ie rzesz  do twój chw ały! .. .“ 

— T yle  s ta ru sz e k  rzec  może.

Lecz  prośby nieba s łuchały ,

J u ż  skow ronek  w tk l iw e j  śpiewce 

N iós ł  n a j ra ń sz e  S tw órcy  pienię.,
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Gdy po rzew nej modlitewce 

O rodzica wyzdrowienie,

Dzieci o tarłszy  źrzenice
W ybiegły, zmyślając radość; 

—Nie zgad ły ,  ze ojcu lice 
Śm ierte lna  powlekła bladość !

Bo nie zna ły  jeszcze św iata ,
Nie znały  co śmierci ostrze...

— Patrzaj, jeszcze spi nasz tata, 
l lz ek ł  J a ś  mały m ałej siostrze.

Lecz kiedy dopiero ranek  

D odała  nadobna Rózia, 

Pójdźmy mu po kwiatów wianek 
A z nim tu zostanie Bozia,
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Pójdźmy!...  i  lej sam ej chw ilk i  

W y b ie g l i  z w eselszem  czołem ,

J a k  d w a  majowe m o ty lk i  

L u b  j a k  a n io łek  z an io łem .

W e s e lą  się  i n ie  j t ł ac zą ,

Śm ieją  się  s ie ro tk i  male,

C hoć  już  ojca nie o b a c z ą —

B ó g  mu otw arł  swoję chw alę .

Lecz może ojciec n ieb iesk i  
Chcący s ie ro tk i  pocieszyć, 

Poinny na ich szczere  łe zk i  

K a z a ł  im za  ta tą  śp ieszyć!—

—P o dolinie s trum yk  w ązk i 

B łę k i tn a w e  szumy toczył, 

yv nich p rz e z  n ad b rz eżn e  g a łą z k i  

J a ś  b u k ie c ik  róży zoczył.



1 k l a s k a j ą c  w  d robne rączki '  

S ios t ry  z a w o ł a ł  z pośpiechem,  

„Pa t rzn j ,  j a k ie  ś w ie że  pączk i  , 1 

Z radosnym rzecze  uśmiechem.

— Ach! b rac i szku ,  w  tym buk iec ie  

Goźd z i k ,  r o ż a  t a k a  sam a ,
I  n i eza po mi nkó w  kwiec ie ,

J a k i e  sp l a t a ł a  n a m  niania.

Może ona z r a j sk ic h  b łon i  

R z e c z k ą  do n as  j e  p rzesyła,  

Moż e  sam a  b u k i e t  w i ł a . . .

' Da ld j  kto go wprzód dog on i !

— P r z e z  z roszone  t r a w k i ,  zb oż a ,  

N ie u m or do w a n y m  biegiem,

Ja ś  hoży i Roz ia  hoża ,

Gon ią  za k w i a t k a m i  b rzegiem.
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Ale bystry nurt strumyka,
I  z bukietem i z dziatkami 

Co raż dalej się pomyka,

I gaikiem i polami—

Aż W oddali znikł W potoku,

Potok  pochłonęła rzeka, 

dziatki przepadły oku,

Mgły chmura wszystko powleka.

Ty lko  w myśli prawda świeci ,

Ze i rzek i w morzu giną,
Lecz gdzież bukiet, za nim dzieei 

Z falami rzeki zap ły n ą ł—

— Smutno, głucho dzwony jęczą,
W  całej wiosce ż a l  g łę b o k i ;

Któż przerw ał dni nić pajęczą,

Czyjeż w grób spuszczają zwłokił
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T o  owego s ta rc a  p ła c z ą

T o  ow ego s ta rc a  szczątki. . .

I d la  cnó t jego pam ią tk i

G rób  m ałym  k rz y ż y k ie m  znaczą.

G rób  k rzy ż y k iem  n aznaczy l i ;

A potokiem  łe z  z źrenicy

1 w e s tc h n ie n ia m i  uczciłi 

P a t r ja rc h g  okolicy.

W n e t  z k ap łan e m  lud do w io sk i  

W ró c i ł  po sm utnym  obrzędzie ,

L ee z  przez  j a k iś  w yrok  bosk i 

W  ciemnym pogrążony b łędz ie .

Bo po d z io n k u  d z io n e k  ś w i ta ł ,

A n ie  w iedz ieć  ja k im  cudem

N ik t  o d z ia tk i  się n ie  spytał,

Z n ik ła  pam ięć ich przed ludem!
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Czyby Bóg w ra jsk ie  m ieszkan ie  

D o an io łów  sw oich  k o ła  

W z ią ł  ich  na ojca b ła g a n ie !

 Rozum odgadnąć n ie zdoła!

T y lk o  w m yśli  p raw da ś w i e c i , 

Ze s trum yk, potoki, rzek i ,

Ź e  s tarce, in łodzieńce ,  dzieci, 

G dzieś  w ędru ją  w k ra j  da lek i!
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R O Z M A I  T O Ś C  I.

Gdy Jadwiga ,  matka  H e n r y k a  IŁ 
książęcia  Wrocławskiego , dow iedz ia ­
ła  s i ę ,  ze  T a ta r zy  Polskę p łondrowa-  
li i ku  Śląsku zbl iżal i  s i ę ,  po rw a ła  
pałasz ,  podała go synowi i rzekła: Uo- 

Ichany s y n u ! cliceszli abym się nie 
ws tydz i ł a  żem j e s i  t w ą  matką,  śp ie sz ­
że na ra tunek  ojczyzny. Gdy  zaś do ­

wiedz iała  się o jego  śmierci ,"zgromiła 
s w ą  synow ą  żo śmierć  męża  opłaki* 
wała.



Glińska,  dow iedz iaw szy  się iz syn 
jć j  w  czasie wojny poszedł  na s t ronę  
n i e p r z y j a c i ó ł ,  napisała  do niego w te 
s łow a :  ’’Zrodzi łam ciebie dla ojczy­
z n y ,  nie zaś przec iwko ojczyźnie. 
Zdrajco!  niewdzięczniku!  spodz iewaj  
się pewnie  kary Boga.,, — Jakoż  spra ­
wdz i ło  się przepowiedzenie  matlu , 

gdy z Gl ińsk i  zakończy ł  życie w  w i ę ­
z ie n iu  u n i e p rz y ja c ió ł , posądzających 

go o zdradę.

Załuski  Andrzój  b i skup  W armiński  

zachęcając do nauk m a w ia ł :  Nauki  l i­
czą młodych u m ia r k o w a n ia ,  s tarym 

pociechę niosą, dla ubogich są mają 
t k ie tn , a  bogatych zdobią.
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Zygmunt stary król Polski, gdy sy­
nowi swemu Zygm: Ang: puścił w 
rząd księstwo Lit: senatorowie, dw o­
rzanie i inn i ludzie przyjechaw szy z 
L i tw y ,  powiadali o sprawach , dziel- 
uościach, pracach , sądach króla mło­
dego , chwaląc przed królem i do n ie­
ba wynosząc mądrość i rządy jego. 
Na co rzek ł im król: zostaw cie tez co 
ganić mili panowie.

Zapytano raz Jana  Żydowskiego, sę­
dziego grodzkiego K rak : aby powie­
dział jak o  daw no żyjący na świecie, 
ja k  wiele jest Polski wszerz i wzdłuż. 
Na co on: ju ż  to daw no pytali się i 
pytają poprzedników pana Wielopol­
skiego starosty Krak:, gdy móudą doń, 
Mości panie Wielopolski! a gdy on nie 
rezolwow ał, w ięc i j a  nie będę, bom 
nie mierzył.


